
239

Piotr Gołdyn
Ośrodek Doskonalenia Nauczycieli w Koninie

Społeczno-edukacyjne inicjatywy 
przeciwdziałania prostytucji na Śląsku 

w latach 1919-1939

Odradzające się państwo polskie po ponad studwudziestoletniej 
niewoli musiało zmagać się z wieloma problemami. Jednym z nich 
była rosnąca w zastraszającym tempie liczba kobiet utrzymujących się 
z nierządu. Problem ten był niezwykle ważny z punktu widzenia spo-
łecznego. Wielu ówczesnych uważało, że jest to czynnik destrukcyjnie 
wpływający na „kręgosłup moralny” społeczeństwa.

W Polsce obowiązywał wówczas nadzór nad prostytucją zwany 
neoreglamentaryzmem. W systemie tym prostytutki były rejestrowane, 
otrzymywały specjalną książeczkę, pospolicie zwaną „czarną ksią-
żeczką” i zobowiązywane były zgłaszać się do kontroli w komisjach 
sanitarno-obyczajowych. Mankamentem tego systemu był fakt, że roz-
wijała się tzw. szara strefa. Wiele kobiet pracujących w fabrykach czy 
jako służba domowa dorabiało do pensji, świadcząc usługi seksualne. 
Dotyczyło to w zasadzie wszystkich regionów Polski1. 

Był to problem, z którym starały się zmierzyć różnego rodzaju in-
stytucje społeczne, prowadząc działania o charakterze profilaktycznym 
czy resocjalizacyjnym. Próbowano również w ten sposób doprowadzić, 
niestety bezskutecznie, do zmiany systemu kontroli nad prostytucją 
i wdrożenia w życie w Polsce systemu abolicjonistycznego. Zakładał 
on, w odróżnieniu od obowiązującego neoreglamentaryzmu, walkę nie 
z kobietą prostytuującą się, ale z przyczynami, które ją do tego kroku 
skłoniły. Napiętnowano w ten sposób przede wszystkim tzw. podwójną 

1	 J. Macko, Nierząd jako choroba społeczna, Warszawa 1938, s. 10-20.
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moralność, w której cała wina spadała na kobietę uprawiającą nierząd, 
a nie na mężczyznę, który korzystał z usług przez nią świadczonych2. 
Chciano w ten sposób również wyczulić społeczeństwo, aby odnosiło 
się z  pogardą do „zawodu”, a  nie do kobiety, która tenże „zawód” 
wykonywała.

Jednym z ważnych czynników, który miał istotny wpływ na rozwój 
prostytucji, był z pewnością szybki rozwój przemysłu. Wiele dziewcząt 
w poszukiwaniu pracy w fabrykach czy manufakturach przybywało ze wsi 
do miast. Dla wielu z nich była to pierwsza tego typu „wyprawa” do dużego 
miasta. Nieznajomość realiów życia, brak odpowiedniego wykształcenia, 
szczególnie zawodowego, utrudniał im i poruszanie się po mieście, i zna-
lezienie odpowiedniego zajęcia. Z braku środków finansowych kobiety 
te nie mogły z kolei pozwolić sobie na powrót do domu, co zmuszało je 
często do życia na ulicy, a co gorsza do uprawiania nierządu. Działo się 
to często świadomie, ale w wielu przypadkach był to przymus. Kobiety te 
bowiem padały ofiarą sutenerów czy handlarzy „żywym towarem”3.

Innym problemem przyczyniającym się do wzrostu prostytucji była 
emigracja i reemigracja. Szczególnie to drugie zjawisko miało tu istotne 
znaczenie. Bowiem po latach spędzonych na emigracji wracający do 
kraju obywatele polscy również mieli problem ze znalezieniem odpo-
wiedniego dla siebie zajęcia. Dotyczyło to przede wszystkim kobiet. 
Stan psychiczny i ekonomiczny osób powracających z emigracji był 
bowiem w wielu przypadkach katastrofalny4.

Fala reemigrantów przelała się również przez Śląsk jako teren 
graniczący z Niemcami. Dla nich przygotowany był specjalny obóz 
w Mysłowicach. Przebywali tam również emigranci pragnący opuścić 
kraj. Tam szczególną opieką otaczano młode dziewczęta. Obawiano 
się bowiem, że w obcym krają mogą paść ofiarą handlarzy „kobietami 
i dziećmi”.

2	 H. Siemieńska, Stan walki z nierządem, Warszawa 1933, s. 13-25.
3	 Ibidem, 20-25.
4	 P. Gołdyn, Polski Komitet Walki z Handlem Kobietami i Dziećmi a opieka nad 

emigrantami i reemigrantami, [w:] Polacy i Polonia na świecie. Stan badań i ich 
perspektywy na XXI wiek, pod red. K. Dopierały, A. Sudoła, Suwałki 2008, s. 130-
‑137.
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Prostytucja na Śląsku

Z braku dokładnych danych trudno dziś określić, jakie rozmiary 
przybrała prostytucja na Śląsku. Wiadomo jednak, że to zjawisko wy-
stępowało na dość dużą skalę. W samych Katowicach było w pewnym 
okresie około stu pięćdziesięciu zarejestrowanych prostytutek. Można 
zatem przypuszczać, per analogiam, że nierejestrowanych było dwa 
razy tyle. „Prasa nie pisała o nich często, ale z notatek w kolejnych 
latach wyłania się obraz bardzo niepokojący. »Frele«, »ćmy nocne« 
albo »nocne donny« coraz bardziej opanowywały śródmieście. Daw-
niej wieczorami napastowały pasażerów w  restauracji dworcowej, 
a pod koniec lat 30. chodziły grupami po głównych ulicach, a nawet 
wypatrywały klientów, zajmujących miejsca przy stolikach w bardziej 
renomowanych restauracjach. W centrum miasta najczęściej można 
je było spotkać na narożniku ulic Jagiellońskiej i Plebiscytowej. […] 
Innym miejscem spotkań kobiet oferujących swe wdzięki był róg ul. 
Mariackiej i Stanisława. Tam przed Hotelem Europejskim wyczekiwały 
mężczyzn chętnych do skorzystania z ich oferty”5. W latach trzydzie-
stych ks. Emil Szramek pisał do dyrekcji policji: „W obronie Kościoła 
N.M.P. i otoczenia jego i ze względu na parafian, którzy do kościoła 
i z kościoła chodzą przeważnie ulicą Marjacką, w końcu ze względu 
na nazwę tej ulicy wskazującą na Pannę Najświętszą proszę uprzejmie 
o zakazanie ulicznicom uprawiania swego brzydkiego procederu na 
tej ulicy, na której procesja Bożego Ciała co rocznie tak wspaniały 
bierze koniec”6.

Przeciwko prostytuowaniu się kobiet na ulicach występował nie 
tylko Kościół, ale także mieszkańcy tych ulic, przy których ten proce-
der się odbywał. Z kolei radni miejscy tolerowali ten stan, wychodząc 
z założenia, że skoro jest popyt, musi być też podaż7.

5	 W. Janota, Katowice między wojnami. Miasto i jego sprawy 1922–1929, Łódź 2010, 
s. 127.

6	 Archiwum Archidiecezjalne w Katowicach (dalej cyt. AAKat.), Akta Luźne, sygn. 
969, List ks. Emila Szramka do dyrekcji policji, b.p.

7	 W. Janota, op. cit., s. 127.
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Pod koniec dwudziestolecia międzywojennego w samych Katowi-
cach zanotowano 110 prostytutek zarejestrowanych i 365 uprawiających 
nierząd dorywczo. Przy czym ta druga liczba dotyczy jedynie tych 
kobiet, które udało się wykryć i poddać oględzinom lekarskim. Z tej 
liczby 475 kobiet u 33 stwierdzono kiłę, u 112 rzeżączkę, a u dwóch 
wrzód weneryczny8.

Tabela 1. Liczba zanotowanych prostytutek w Katowicach. Stan z dnia 
20 lutego 1939 r.9 

prostytutek
zawodowych dorabiających razem

zanotowanych 110 365 475
poddanych oględzinom 
lekarskim

110 365 475

oględzin lekarskich 1017 560 1570
badań mikroskopowych 1840 1120 2960
badań krwi (Wasserman) 24 - 24
wykryto chorych na:
kiłę
rzeżączkę
wrzód weneryczny

8
48
2

25
64
-

33
112
2

Skierowano do szpitala 
chorych na
kiłę
rzeżączkę
wrzód weneryczny

8
48
2

25
64
-

33
112
2

Z braku danych z innych miast województwa śląskiego nie sposób 
ustalić choćby przybliżonej liczby prostytutek. Wydaje się jednak, 
że ten proceder obecny był w  każdym innym mieście Śląska. Stąd 
też podejmowano energiczne działania z zakresu profilaktyki i reso-

8	 Archiwum Akt Nowych w Warszawie, Ministerstwo Opieki Społecznej, sygn. 253, 
Sprawozdanie Komisji Sanitarno-Obyczajowej w Katowicach, b.p.

9	 Ibidem.
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cjalizacji, aby z  jednej strony zapobiegać zjawisku prostytucji, a  z 
drugiej naprawiać to, co nierząd już wywołał. W działania te wspólnie 
włączały się zarówno władze wojewódzkie, samorządowe, kościelne, 
jak i społeczne. Objęły one nie tylko Katowice, ale także inne ośrodki 
śląskie, w tym stacje przygranicze. Szczególnym miejscem, w którym 
resocjalizowano kobiety „upadłe moralnie”, był Jedłownik.

Działania profilaktyczne

Działania profilaktyczne w zakresie pomocy osobom zagrożonym 
nierządem na Śląsku zainicjowane zostały za przyczyną Polskiego 
Komitetu Walki z Handlem Kobietami i Dziećmi. Potwierdza to ks. 
Maksymilian Wojtas w  liście do wojewody śląskiego Michała Gra-
żyńskiego: „Ogólnokrajowe przesilenie gospodarcze w roku 1924 i 25 
rzuciło specjalnie na Śląsku na bruk miast i większych miejscowości 
przemysłowych całe fale bezdomnych i bezrobotnych dziewcząt i ko-
biet, w pogoni za chlebem w większej mierze przybyło na Śląsk także 
z innych dzielnic Polski dziewcząt i kobiet poszukujących posady lub 
pracy. Codziennie kilka nieszczęśliwych, wykolejonych, bezradnych, 
głodnych dziewcząt szturmowało do drzwi Sekretariatu Diecezjalnego 
dla Spraw Dobroczynności (Śląski Komitet Ratunkowy). Do Sekret. 
zwrócił się w  tym samym czasie Polski Komitet Walki z  Handlem 
Kobietami i Dziećmi nawołując do współpracy z nim na tem polu dla 
najskuteczniejszego zwalczania tego zła, którego istnienie w XX wieku 
wydać by się mogło nieprawdopodobnem. Nie wolno było Sekretaria-
towi pozostać bezczynnym, obojętnym i głuchym na jęk straszliwego 
bólu, nie wolno było ponieść odpowiedzialności za pchnięcie poniekąd 
legionu młodych istot w otchłanie niedoli, z których żadna moc ludzka 
wydobyć nigdy nie może”10.

Efektem podjętych przez ks. Maksymiliana Wojtasa działań było po-
wołanie w 1925 r. Polskiego Chrześcijańskiego Towarzystwa Ochrony 

10	 AAKat., Kancelaria Biskupa Adamskiego, sygn. 112, List ks. Maksymiliana Wojtasa 
do wojewody śląskiego, b.p.
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Kobiet, które 5 czerwca 1926 r. przyjęło nazwę Katolickie Towarzy-
stwo Opieki nad Dziewczętami, wychodząc z założenia, że będzie to 
nazwa odpowiadająca najlepiej celom, które ono zamierza realizować. 
„Zadaniem bowiem Towarzystwa jest opieka nad dziewczętami, które 
opuszczając dom rodzinny, przybywają do miasta celem poszukiwania 
pracy. W dzisiejszych czasach ogólnego rozluźnienia obyczajów, osła-
bienia wiary i religii, wzrasta niewątpliwie liczba dziewcząt, których 
będąc w biedzie i ciężkiem położeniu nie chronią od upadku ani poczucie 
honoru, ani zasady moralne wpojone przez dobre wychowanie”11.

Towarzystwo realizowało swoje zadania w trzech obszarach. Pierw-
szym z nich była misja dworcowa, którą uruchomiono tuż po zawiązaniu 
się Towarzystwa. Rolą misji dworcowych, które działały w Polsce i nie 
tylko już przed wybuchem I wojny światowej, było pełnienie dyżurów 
na dworcach, przede wszystkim kolejowych i opieka nad podróżującymi 
kobietami i dziewczętami. Szczególnie chodziło o ich ochronę przed 
sutenerami i handlarzami kobietami i dziećmi.

Katowicka misja dworcowa została założona dokładnie 15 czerwca 
1925 r. Jej kierowniczką obrano wówczas p. Hyllową. Dla celów misji 
otwarto czteropokojowe schronisko przy kościele Najświętszej Maryi 
Panny. Chodziło o to by, dziewczęta i kobiety, którymi zaopiekowały się 
delegatki misji, nie przebywały przez całą noc na dworcu. „Dziewczęta 
takie przybywają często zupełnie bez pieniędzy i byłyby łupem dla osób 
nieuczciwych. Misja zajmuje się niemi, otrzymują przytułek, żywność 
i bilet na dalszą podróż zwykle do następnej Ochrony Kobiet. Ponadto 
udzielają dyżurujące na dworcu Siostry i panie przejeżdżającym osobom 
informacji i doraźnej pomocy. Władze kolejowe przydzieliły dla Misji 
Dworcowej pokój na pierwszym peronie dla pań dyżurujących. Tak 
przedstawia się sprawa na dworcu na zewnątrz, ale trzeba zaznaczyć, 
że chodzi misji w równej mierze o pomoc moralną”12.

W pierwszym okresie działalności misji w Katowicach do schroniska 
przyjęto 284 osoby, a ogólnie udzielono różnorodnej pomocy ponad 
11	 Akcja Charytatywna w Diecezji Katowickiej. Sprawozdania i zestawienia staty-

styczne, Katowice 1932, s. 34.
12	 Sprawozdanie z działalności Misji Dworcowej za okres od 15 VI 1925 r. do 1 I 

1926 roku. Misja Dworcowa w Katowicach, Katowice 1927, b.n.s.

Piotr Gołdyn



245

500 osobom. Osiemdziesięciu osobom dopomożono w  załatwieniu 
spraw w  różnych urzędach, w  tym także konsulatach francuskim 
i niemieckim13.

W roku 1931 katowicka misja dworcowa udzieliła pomocy pra-
wie szesnastu tysiącom osób. Wśród tej liczby prawie cztery tysiące 
skorzystało z noclegu w „Schronisku” prowadzonym przez Towarzy-
stwo. I właśnie „Schronisko” było kolejnym obszarem działalności 
prowadzonej w  Katowicach na rzecz osób zagrożonych moralnie. 
Wśród wspomnianej wcześniej liczby 3950 kobiet i dziewcząt, którym 
udzielono noclegów, aż 2600 skorzystało z nich bezpłatnie. Oprócz 
noclegów udzielano kobietom pomocy lekarskiej bądź umieszczano 
je w szpitalach. Większość z korzystających ze schroniska stanowiły 
repatriantki wracające po latach do kraju. Poza tym w „Schronisku” 
prowadzono także działania wychowawcze. „Opiekunka schroniska, 
pomnąc na zasadnicze zadanie Towarzystwa w kierunku wychowawczo-
oświatowym, przeprowadza z dziewczętami, przebywającemi w schro-
nisku pogadanki, dostarcza odpowiedniej lektury, odprawia wspólne 
modlitwy, a w niedziele i święta zabiera je na msze św. i urządza z nie-
mi dłuższe przechadzki poza miasto. W wyniku tejże pracy skłoniono 
8 matek dzieci nieślubnych do ochrzczenia niemowlęcia, nawrócono 
2 dziewcząt w wierze obojętnych”14.

Funkcjonowała tam także pracownia, w  której kobiety dłużej 
przebywające w schronisku mogły odpracować za swój pobyt. Mogły 
one wykazać się w szyciu i cerowaniu15. Schronisko przestało jednak 
funkcjonować w 1933 r. Powodem zamknięcia placówki były kłopoty 
finansowe.

Od stycznia 1934 r. zarówno prowadzenie misji dworcowej, jak 
i  schroniska przejęło Zgromadzenie SS. Maryi, które miało już do-
świadczenia w  prowadzeniu takich instytucji wyniesione chociażby 
z Wrocławia. Nowe schronisko składało się z dwóch sypialni, łącznie 
na 20 łóżek i  dwóch pokoików gościnnych. Prowadzenie placówki 

13	 Ibidem.
14	 Akcja Charytatywna…, s. 35.
15	 Ibidem.
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powierzono wykwalifikowanym siostrom. Pobyt w schronisku umoż-
liwiał dziewczętom i kobietom douczenie się w zakresie gospodarstwa 
domowego. Schronisko działało w lokalu przy ul. Granicznej, które 
siostry wybudowały specjalnie w  tym celu, zaciągając na to liczne 
pożyczki. Uważały one bowiem, że misja dworcowa nie spełni swojej 
roli, jeśli nie będzie posiadała odpowiednich pomieszczeń dla udzielania 
schronienie podróżującym kobietom16. 

Dzięki zaangażowaniu sióstr tak misja jak schronisko rozwinęło 
swoją działalność, co potwierdzają liczby obrazujące zakres pomocy.

Tabela 2. Działalność misji dworcowej w  Katowicach w  latach 
1937/193817.

miesiąc liczba  
udzielonych porad

liczba noclegów  
na dworcu

liczba skierowań  
do pracy

kwiecień 240 27 46
maj 208 49 29
czerwiec 191 47 41
lipiec 219 - 25
sierpień 204 14 41
wrzesień 252 14 40
październik 221 16 29
listopad 228 29 45
grudzień 169 20 45
styczeń 186 16 22
luty 149 14 13
marzec 184 11 25
RAZEM 2451 231 398

W tym samym okresie sprawozdawczym wzrosła również liczba 
kobiet i dziewcząt korzystających z „gościny” w schronisku.

16	 J. Kiedos, Zakony i zgromadzenia zakonne w życiu diecezji katowickiej do wybuchu 
II wojny światowej, Katowice 1996, s. 308-309.

17	 Ibidem, s. 309-310.
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Tabela 3. Działalność „Schroniska” w latach 1937–193818.

miesiąc udzielono noclegów Razem
płatnych bezpłatnych

kwiecień 461 127 558
maj 420 83 503
czerwiec 325 23 384
lipiec 333 44 377
sierpień 496 79 515
wrzesień 297 100 397
październik 397 84 480
listopad 422 89 511
grudzień 382 51 433
styczeń 681 104 785
luty 443 40 483
marzec 428 149 577

Józef Kiedos opisał działalność schroniska następująco: „funkcję 
kierowniczki i opiekunki schroniska pełniła s. Agnieszka Rychlikówna, 
której praca polegała głównie na działalności wychowawczo oświatowej. 
Urządzała w świetlicy gry i zabawy, dostarczała odpowiedniej lektury 
czasopism, jak np. »Gość Niedzielny«, »Przewodnik Katolicki«, »Rodzina 
Polska«. Przeprowadzała z dziewczętami pogadanki i wspólne modlitwy. 
Gdy zostały zatrudnione dwie nowe siostry – s. Saturnina Zając jako pie-
lęgniarka i s. Stanisława Andrzejczak, mistrzyni krawiectwa, dziewczęta 
miały okazję zapoznania się z pracami domowymi i szyciem”19.

Towarzystwo uruchomiło także misje dworcowe w innych miastach 
śląskich. Działały one w Bielsku, Królewskiej Hucie, Lublińcu i My-
słowicach. Działalność misji w Bielsku skupiała się przede wszystkim 
na dyżurach na dworcach oraz udzielaniu noclegu w małym, cztero-
łóżkowym schronisku20.

18	 W. Izdebska, Działalność Zgromadzenia Sióstr Maryi Niepokalanej w  latach 
1854–1939, Rzym-Wrocław 1967, s. 84.

19	 J. Kiedos, op. cit., s. 311.
20	 APKat, Urząd Wojewódzki Śląski, sygn. 27/846, Sprawozdanie z działalności Misji 

Dworcowej w Bielsku, b.p.
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Tabela 4. Wzrost liczby osób korzystających z pomocy misji dworcowej 
w Bielsku w latach 1926–193021.

rok liczba
1926 62
1927 117
1928 156
1929 222
1930 413

Z kolei misja dworcowa w  Mysłowicach powstała 15 września 
1925 r. W pierwszym okresie swojego funkcjonowania udzieliła po-
mocy 110 osobom. Z braku odpowiedniego pomieszczenia na schro-
nisko, pomocy tej udzielano bezpośrednio na dworu. Jeśli zachodziła 
taka konieczność, odsyłano kobiety i dziewczęta do misji dworcowej 
w Katowicach22.

Ostatnim, trzecim obszarem, na którym realizowało Towarzystwo 
pomoc kobietom i dziewczętom, było pośredniczenie w pozyskaniu 
pracy. W lipcu 1934 r. Towarzystwo uruchomiło w tym celu społeczne 
biuro pośrednictwa pracy. Przez pół roku działania biura udało się zna-
leźć pracę dla 69 kobiet. Trzeba jednakże pamiętać, że misja dworcowa 
za każdą z tych posad brała odpowiedzialność. Poza tym „doniosłość 
tego działu pracy polega na tym, że opiekunka nie ogranicza się do 
mechanicznego zapośredniczenia, lecz w dalszym ciągu interesuje się 
żywo losem poleconej przez siebie dziewczyny. Utrzymuje stały kontakt 
z nią, radzi jej w różnych kłopotach, odwiedza ją często, pozwala na 
odwiedzanie siebie i spędzanie wolnych chwil od zajęć w schronisku. 
Niejednokrotnie staje się ona orędowniczką między dziewczęciem 
a pracodawczynią”23.

21	 Ibidem.
22	 Ochrona Kobiet w Mysłowicach. Sprawozdanie z okresu od 15 IX 1925 do 1 I 1926 r. 

Misja dworcowa w Mysłowicach, Katowice 1927, b.n.s.
23	 AAKat, Akta Rzeczowe, sygn. 413, Sprawozdanie z działalności Misji Dworcowej 

w Katowicach, b.p.
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Działania resocjalizacyjno-edukacyjne

Zasadniczo można uznać, że inspiracja do zorganizowania zakładu 
resocjalizacji prostytutek wyszła ze Śląskiego Urzędu Wojewódzkiego. 
W piśmie datowanym na 9 marca 1923 r., skierowanym do ks. Augusta 
Hlonda, administratora apostolskiego Śląska Polskiego można prze-
czytać: „Coraz bardziej rozszerzająca się prostytucja i demoralizacja 
wymaga energicznej walki ze strony władz odpowiedzialnych. Niestety 
przez podział Śląska, utraciło Województwo wzorowy dom pracy przy-
musowej i poprawy w Bytomiu – Kloster zum Guten Hirten. Zachodzi 
konieczność jak najszybciej utworzyć zakład o celach podobnych na Pol-
skim Górnym Śląsku, aby móc w nim umieścić osoby zdemoralizowane, 
szczególnie małoletnie. Byłoby pożądane, aby taki dom „Magdalenek” 
był prowadzony przez siostry zakonne, w pracy takiej wykwalifikowa-
ne. Zapytuję się więc, czy Przewielebny ks. Administrator nie mógłby 
wskazać Województwu zakładu klasztornego, już tu istniejącego, któ-
ryby miał odpowiednie budynki, w których by można umieścić osoby 
zdemoralizowane płci żeńskiej. Zważywszy, że akcja wspomniana jest 
nader pilną i ważną, uprzejmie proszę o jak najszybszą odpowiedź lub 
ew. łaskawą współpracę”24.

Odzew ze strony władz diecezjalnych był niemal natychmiastowy. 
Rozesłano listy do zgromadzeń na terenie Polski, które zajmowały się 
resocjalizacją prostytutek. Z prośbą o przybycie i objęcie domu dla kobiet 
moralnie zaniedbanych zwrócono się między innymi do następujących 
zgromadzeń zakonnych: Sióstr Matki Bożej Miłosierdzia, które wów-
czas prowadziły podobny zakład w Józefowie pod Krakowem, Sióstr 
Opatrzności Bożej i Sióstr Pasterek od Opatrzności Bożej. Wszystkie 
te zgromadzenia miały doświadczenie w pracy z kobietami upadłymi 
przynajmniej od drugiej połowy XIX wieku, kiedy to powstały, a ich 
głównym charyzmatem było właśnie resocjalizowanie prostytutek. 

Gotowość podjęcia rozmów na ten temat wyraziły siostry Matki Bo-
żej Miłosierdzia, już w maju 1923 r. napisały, że są gotowe przyjechać 

24	 AAKat, Akta Rzeczowe, sygn. 412, List wojewody do administratora apostolskiego 
Śląska Polskiego ks. Augusta Hlonda, b.p.
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do Katowic i omówić szczegóły. Jednocześnie zwróciły się z prośbą 
o pozwolenie na kwestę na terenie Górnego Śląska, na potrzeby swojej 
działalności25. Wcześniej przygotowano również streszczenie celu i za-
sad działalności zgromadzenia. Niestety z nieznanych przyczyn siostry 
nie podjęły się uruchomienia zakładu na terenie Śląska.

W latach 1925–1926 prowadzona była w tej sprawie również kore-
spondencja z siostrami Pasterkami od Opatrzności Bożej. Odmówiły one 
jednakże współpracy ze względów kadrowych. W liście do wikariusza 
generalnego diecezji katowickiej z dnia 23 stycznia 1926 r. M. Hieroni-
ma Rekowska pisała: „z polecenia naszej przełożonej Generalnej Matki 
Marii Karłowskiej najpokorniej odpowiadam, że mimo najszczerszych 
chęci wykonania projektu, Najprzewielebniejszego Księdza Wikariusza 
Generalnego co do założenia Lecznicy »Dobrego Pasterza« w Kato-
wicach, na razie spełnić nie może. Najważniejszym powodem jest brak 
sióstr – dopiero za dwa lata ten piękny plan da się urzeczywistnić”26. Rok 
później zgromadzenie zwróciło się do biskupa katowickiego z prośbą 
o przyjęcie zgromadzenia do diecezji. Wysłano również delegację, która 
miała omówić z biskupem warunki pracy sióstr na Górnym Śląsku27. 
Biskup przyjął propozycję spotkania i w odpowiedzi napisał: „Bardzo 
się będę cieszył z przybycia Wielebnych Sióstr do mojej diecezji. Znam 
i uznaję pracę Zgromadzenia SS. Pasterek i uważam, że właśnie w mo-
jej diecezji znajdą Wielebne Siostry rozległe i wdzięczne pole dla swej 
działalności w domach misyjnych i szpitalach”28.

Z dalszej korespondencji wynika, że Maria Karłowska pragnęła 
przede wszystkim uruchomić na terenie diecezji katowickiej szpital dla 
kobiet wenerycznie chorych, a dopiero później dom misyjny, w którym 
te kobiety mogłyby zostać objęte procesem resocjalizacyjnym i uzupeł-
nić wykształcenie, zarówno ogólne, jak i zawodowe. Pisała wówczas: 
„Wzruszona do głębi duszy łaskawością Jego Ekscelencji, składam 
moje najgorętsze i najpokorniejsze podziękowanie za łaskę przyjęcia 
25	 Ibidem, List s. R. Buczyńskiej do ks. A. Hlonda z 14 V 1923, b.p.
26	 Ibidem, List s. H. Rekowskiej do Wikariusza Generalnego Diecezji Katowickiej 

z 23 I 1926, b.p.
27	 Ibidem, List M. Karłowskiej do Biskupa Katowickiego z 14 X 1927, b.p.
28	 Ibidem, List Biskupa Katowickiego do Marii Karłowskiej z 18 X 1927, b.p.
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Zgromadzenia naszego, do swej wspaniałej Diecezji. Po odebraniu re-
feratu, ze strony naszych sióstr, przyszłam do wniosku, ażeby rozpocząć 
pracę od otwarcia szpitala dla wenerycznie chorych niewiast – oddając 
w tym celu 3 siostry zakonne i 5 do 6-ciu SS. Samarytanek (pielęgniarek 
wykwalifikowanych). Proponuję do łaskawego rozstrzygnięcia Jego 
Ekscelencji – po zakaźnie chorych w parafii Janowo, należący do Spółki 
Akcyjnej Giesche – byłby bardzo odpowiedni do rozpoczęcia pracy 
i wpływu moralnego nad nieszczęśliwymi istotami. Mając już dowody 
ze szpitali naszych, że chore zachowują się wzorowo i nie ma obawy 
o zgorszenia publiczne dla tamtejszej ludności. […] Założenie domu 
misyjnego projektuję na czas przyszły, jak się stosunki z władzami ułożą 
i okaże się potrzeba lokacji tych biednych dusz ze szpitala”29. Niestety, 
również to zgromadzenie nie podjęło się pracy w diecezji, choć i w tym 
przypadku okoliczności te nie są znane. Jadwiga Stabińska napisała 
ogólnie, że „na Śląsku niezrealizowaną możliwością stał się dom opieki 
dla dziewcząt w Sosnowcu”30.

Kolejne lata starań władz kościelnych diecezji katowickiej nie przy-
nosiły pożądanych rezultatów. Dopiero w roku 1933 pojawiła się możli-
wość sprowadzenia na Górny Śląsk sióstr opatrznościanek. Zaczątkiem 
była niewątpliwie audiencja, której udzielił biskup śląski siostrze Ga-
brieli Freibe, przełożonej domu poprawy w Lackiem obok Złoczowa. 
Po tej wizycie rozpoczęto obfitą korespondencję. Siostry przesyłały do 
kurii w Katowicach listy z informacjami o zgromadzeniu, o sposobie 
organizacji domów poprawy oraz systemie wychowawczym31. Diecezja 
ze swej strony obiecała wyszukać odpowiednie miejsce na założenie 
zakładu i pomoc natury administracyjno-prawnej. Ostatecznie padło 
na zamek w  Jedłowniku (dziś dzielnica Wodzisławia Śląskiego)32. 
15 września 1933 r. Zgromadzenie Sióstr Opatrzności Bożej wystąpiło 
z prośbą do biskupa katowickiego o pozwolenie na otwarcie zakładu 

29	 Ibidem, List M. Karłowskiej do Biskupa Katowickiego z 29 X 1927, b.p.
30	 J. Stabińska, Bardzo umiłowała, Jabłonowo Pomorskie 1986, s. 159.
31	 Archiwum Zgromadzenia Sióstr Opatrzności Bożej w Grodzisku Mazowieckim 

(dalej cyt. AZSOB), Teczka Jedłownik. b.p.
32	 AAKat, Kancelaria Biskupa Adamskiego, sygn. 150, Korespondencja ze przełożoną 

zgromadzenia, b.p.
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poprawczego w  Jedłowniku. Erygowanie domu nastąpiło 1 grudnia 
1934 r33. W ten sposób zakończyły się ponad dziesięcioletnie starania 
o  założenie domu, w  którym możliwa byłaby resocjalizacja kobiet 
zagrożonych nierządem.

Mimo że oficjalnie władze kościelne erygowały zakład w grudniu 
1934 r., to już 17 lipca tegoż roku w zakładzie pojawiły się wychowanki. 
Dwóch urzędników województwa śląskiego oddało pod opiekę sióstr 
28 dziewcząt, w  tym 17 przywiezionych z Częstochowy, z  zakładu 
sióstr Matki Bożej Miłosierdzia i 11 z Zakładu w Boguciczkach. Tę 
datę siostry przyjmują za początek swej działalności w Jedłowniku. 
„Od tego dnia rozpoczęła się żmudna i odpowiedzialna praca Sióstr 
zakonnych w zakresie sprowadzania istot zagrożonych lub upadłych 
na drogę uczciwego i porządnego życia. Z biegiem czasu przybywało 
coraz więcej dziewcząt. Gdy liczba dziewcząt pomnażała się w obrębie 
zakładu, trzeba było rozwinąć starania, by wszystkie mogły uzyskać 
takie wykształcenie i przysposobienie, jakie mogło by im w dalszym 
życiu ułatwić utrzymanie przyzwoite. Wydało się siostrom, że prócz 
zwyczajnych w podobnych Zakładach zajęć, jako to: szycia, koronkar-
stwa, haftu, kilimkarstwa, byłoby bardzo pożyteczną rzeczą stworzyć 
nowy dział, mianowicie pracownię szat liturgicznych”34.

Dom wychowawczy zlokalizowany był w zamku. Zaadaptowano 
na jego potrzeby 23 pomieszczenia, w tym były: kaplica zakładowa, 
kancelaria, dwie sale lekcyjne, sala do rekreacji, pięć sypialń, infir-
meria, trzy pokoje z przeznaczeniem dla sióstr, pokój gościnny, dwie 
jadalnie – jedna dla sióstr, druga dla wychowanek, kuchnia, pralnia, 
pracownie i łaźnie35. Aby „zareklamować” zakład, ks. A. Bieżanowski 
opublikował artykuł, w którym opisał działalność sióstr na rzecz osób 
zagrożonych lub już zaniedbanych moralnie. Pisał wówczas: „Z dala od 
gwaru i zgiełku wielkomiejskiego, od hut i kopalń w zacisznym uroczym 
Jedłowniku, w powiecie rybnickim, prowadzą od roku SS. Opatrzności 
Bożej jedyny swego rodzaju, dawno już na ziemiach śląskich pożądany 

33	 AZSOB, Teczka Jedłownik, b.p.
34	 Ibidem.
35	 Ibidem.
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zakład wychowawczy dla moralnie zagrożonych, czy też już moralnie 
zaniedbanych małoletnich dziewcząt”36.

Zakład w Jedłowniku posiadał swoją specyfikę. Przyjmowano do niego 
dziewczęta w wieku od 14 do 21 lat, kierowane przez sąd, a więc nie były 
to kobiety, które dobrowolnie zgłaszały się, aby poddać się resocjalizacji37. 
Do zakładu kierowały władze sądowe z Chorzowa, Katowic, Królewskiej 
Huty, Tarnowskich Gór i innych miast Śląskich. W pierwszym roku dzia-
łalności w zakładzie było 30 wychowanek, a w ostatnim 5038.

W zakładzie w Jedłowniku obowiązywał regulamin. Określał on 
przeznaczenie zakładu, zgodnie z którym określono jego nazwę – Za-
kład Wychowawczy św. Józefa oraz osoby, które mogły w nim przeby-
wać, a więc katolickie dziewczęta zaniedbane moralnie lub zagrożone 
zepsuciem. Zadaniem zakładu była nie tylko opieka nad tego typu 
dziewczętami, ale także kierowanie ich na drogę uczciwości i pracy. Aby 
to osiągnąć, założono sobie wykorzystanie następujących środków: „a) 
wszczepienie i podnoszenie ducha religijnego, narodowego i państwo-
wego; b) pobudzanie poczucia godności osobistej; c) udzielanie nauki 
szkolnej według programu szkoły zawodowej niższej wzgl. zawodowej 
dokształcającej; d) nauczanie robót ręcznych, gospodarstwa domowego 
i ogrodnictwa”39.

Do zakładu przyjmowano według regulaminu dziewczęta w wieku 
od 14 do 18 lat, jednakże ich pobyt mógł być wydłużony do 21 roku 
życia. Proces przyjęcia i wydalenia obywał się w oparciu o przepisy 
ustawy o wychowaniu zapobiegawczym. Jednakże „wychowanki prze-
kazane przez Urząd Wojewódzki niedające żadnej nadziei poprawy 
oraz niestosujące się do wymagań i przepisów i wywołujące zgorszenie 
u innych wychowanek mogą być przeniesione do innego Zakładu za 
zgodą Urzędu Wojewódzkiego”40.

36	 A. Bieżanowski, O uzdrowienie moralne młodzieży żeńskiej. Zakład wychowawczy 
w Jedłowniku, „Polonia” 1935, nr 3916, s. 7.

37	 AAKat, Kancelaria Biskupa Adamskiego, sygn. 150, Opis zakładu, b.p.
38	 AZSOB, Teczka Jedłownik. b.p.
39	 Regulamin Zakładu Wychowawczego św. Józefa w Jedłowniku. Województwo Śląskie 

(maszynopis w archiwum prywatnym autora).
40	 Ibidem.
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Wychowanki rozpoczynały dzień od toalety i posłania łóżek. Na-
stępnie udawały się na wspólny pacierz i Mszę świętą. O 7.30 zasia-
dały do śniadania, po którym sprzątały zakład. W godzinach od 9 do 
12 wykonywały prace ręczne lub uczyły się w salach lekcyjnych. Te 
same zajęcia obowiązywały je po obiedzie, przy czym miały półgo-
dziny czasu na zjedzenie podwieczorku. Po kolacji, którą podawano 
o  godz. 18.30, dziewczęta miały czas dla siebie, na czytanie bądź 
przygotowywanie uroczystości szkolnych i zakładowych. O godzinie 
20.30 organizowana była modlitwa wieczorna, a po niej wychowanki 
udawały się na spoczynek41.

Do obowiązków wychowanek należało zachowanie czystości, spokoju 
i porządku oraz odnoszenie się z szacunkiem do wychowawczyń i władz 
zakładu. Nie wolno im było przyjmować ani wysyłać korespondencji bez 
zgody. Nie wolno było im również opuszczać zakładu bez zezwolenia42.

Za proces resocjalizacji kobiet przebywających w zakładach sióstr 
opatrznościanek odpowiedzialna była kierowniczka pokutnic. Jej podle-
gał personel wychowawczy, a ściślej ujmując siostry wychowawczynie, 
które czuwały nad powierzonymi ich opiece wychowankami. Kierując 
się wyborem wychowawczyń, brano przede wszystkim pod uwagę ich 
stosunek do bliźnich, skromność, rozwagę, cierpliwość, ale co chyba 
najważniejsze rozsądek. Musiały się ona kierować właśnie rozsądkiem 
i intuicją, bowiem nie posiadały w zakresie pracy resocjalizacyjnej żad-
nego przygotowania merytorycznego. Wychowawczyniom nie wolno 
było się spoufalać z podopiecznymi ani wysłuchiwać ich zwierzeń. Było 
to działanie wynikające z przezorności. W ten sposób unikano bowiem 
przekazywania informacji, które mogłyby stać się kompromitującymi po 
nawet przypadkowym ich ujawnieniu poza zakładem. Kobiety „trwające 
na pokucie” nie mogły opuszczać zakładu ani także kontaktować się 
z kimkolwiek spoza zakładu (również z najbliższymi) bez wyraźnego 
zezwolenia przełożonych. Spotkanie z rodziną traktowane było jako 
nagroda za postępy w resocjalizacji – nawróceniu43.
41	 Ibidem. 
42	 Ibidem.
43	 E. M. Albiniak, Działalność opiekuńczo-wychowawcza Zgromadzenia Sióstr 

Opatrzności Bożej w latach 1857–1905, Lublin 2004, s. 186-187.
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Starano się, aby dziewczęta przebywające w  placówkach miały 
codziennie maksymalnie wypełniony dzień zajęciami, „ponieważ wcze-
śniej zakosztowały łatwego życia i były przeważnie leniwe, niecierpliwe 
oraz nienawykłe do systematycznego wykonywania obowiązków”. 
Różnorodność przydzielanych zadań miała również dać odpowiedź, do 
jakich konkretnie prac kobiety te mają predyspozycje; dodatkowo nie 
wywoływało to zniechęcenia do jednej przydzielonej czynności44.

Nie może dziwić również fakt, że ważnym elementem działań 
resocjalizacyjnych prowadzonych przez opatrznościanki była nauka 
katechizmu i podnoszenie poziomu życia religijnego pokutnic. Zało-
życielka zgromadzenia wychodziła bowiem z założenia, że przyczyną 
upadku moralnego tych kobiet był brak wiary i brak życia według zasad 
chrześcijańskich. „Dlatego też systematycznie prowadzone były lekcje 
religii. Siostry wiedzę religijną i praktyki religijne uważały za podstawę 
stosowanego w zakładzie systemu wychowawczego […]. Każda wycho-
wawczyni prowadziła lekcje katechizmu i moralności we własnej grupie, 
jako przygotowanie pokutnic do lekcji prowadzonych przez księdza 
kapelana. […] W nauczaniu stosowały »jasne i treściwe tłumaczenie«, 
używały porównań zaczerpniętych z Pisma św. i żywotów świętych, aby 
przekazane treści były w pełni zrozumiałe dla pokutnic”45.

Zasadniczo można zatem powiedzieć, że w placówkach prowadzo-
nych przez siostry opatrznościanki bardziej stawiano na nawrócenie 
religijne. Świadczą o  tym fakty, które informują o  dużym nacisku 
kładzionym w zakładach na przygotowanie do przyjęcia sakramen-
tów – spowiedzi i komunii św., również przez kobiety innych wyznań. 
W procesie resocjalizacji siostry musiały się kierować i rozsądkiem, 
i roztropnością. Dotyczyło to wielu obszarów wychowania resocjaliza-
cyjnego. Pierwszym z nich było podejście do wychowanek, szczegól-
nie tych opornych i krnąbrnych, którym trzeba było poświęcić więcej 
czasu, więcej wyrozumiałości i serca. Należało również z wyczuciem 
nagradzać postępy podopiecznych, zwłaszcza jeśli chodziło o systema-
tyczność i sumienność w wykonywaniu powierzonych obowiązków. 

44	 Ibidem, s. 189.
45	 Ibidem.

Społeczno-edukacyjne inicjatywy przeciwdziałania prostytucji na Śląsku...



256

Najczęściej stosowano pochwały wobec klasy czy jakąś drobną nagro-
dą. Wyróżnieniem, jak zostało wcześniej wspomniane, była również 
możliwość kontaktu, spotkania z najbliższymi. Czasami w niektórych 
pracach nagrodą było obdarzenie (oczywiście w granicach rozsądku) 
podopiecznych większym zaufaniem, poprzez np. zwiększenie ich sa-
modzielności. W ograniczonym zakresie stosowano kary. Wymierzano 
je jednak wówczas, gdy było przekonanie, że pokutnica przyjmie je 
z pokorą. Jeśli nie było takiej pewności, wymierzenie kary odkładano 
do momentu, aż podopieczna sama uzna swoją winę. Stosowano rów-
nież upomnienia, szczególnie w  przypadku mniejszych przewinień. 
Upomnienia te miały charakter macierzyński i nacechowane były dużą 
miłością bliźniego46.

Działalność zakładu w Jedłowniku trwała niespełna 5 lat. Przerwał ją 
wybuch drugiej wojny światowej. W archiwum zgromadzenia zachował 
się krótki opis okoliczności zamknięcia zakładu: „W 1939 r. w sierpniu 
ks. kapelan Bieżanowski Adam, będący wówczas i dyrektorem zakładu, 
radził stanowczo uciekać z  dziewczętami przed frontem w  kierunku 
Przemyśla. S. przełożona poleciła siostrom spakować pościel, niezbędną 
odzież i bieliznę – wyznaczyła 6 sióstr s. Germanę Narojkowską, s. Fa-
bianę Moskwę, s. Teodozję Kulon, s. Ewarystę Skowrońską, s. Bernadettę 
Kuźmiej i s. Józefę Orzech i 27 VIII 1939 r. wyjechały z czterdziestu kilku 
dziewczętami do Przemyśla do domu przy ul. Krasińskiego 41. Tu zastał 
ich front polsko-niemiecki. […] Siostry z dziewczętami około 2 XI 1939 r. 
powróciły do Jedłownika i większość z nich zmuszona była wrócić do ro-
dzin. O jakiejkolwiek pracy na zewnątrz nie było mowy, ponieważ siostry 
były pod ścisłą kontrolą Niemców. Tak przetrwały do 1940 r. W sierpniu 
1940 r. Niemcy usunęli całkowicie siostry z budynku zakładu”47.

Tak zakończyła się działalność resocjalizacyjna opatrznościanek 
w  Jedłowniku. Po wojnie wróciły na jedłownicki zamek, jednakże 
zmuszone były podjąć zupełnie inne działania.

Podsumowując, należy zwrócić uwagę, że główny ciężar zadań 
profilaktycznych, resocjalizacyjnych i  edukacyjnych wobec osób 

46	 Ibidem, s. 190.
47	 Ibidem.
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zagrożonych nierządem, jak i tych już upadłych moralnie spoczął na 
barkach Kościoła, który mógł działać w tym zakresie wspierany przez 
czynniki społeczne. Swoją rolę odegrały w tym zakresie także władze 
wojewódzkie, zwłaszcza w kwestii pozyskania zgromadzenia, które 
mogłoby poprowadzić zakład dla upadłych kobiet. Przynajmniej zaist-
niało to w zakresie zainspirowania władz diecezjalnych.

Problem prostytucji był obecny na Śląsku podobnie jak w innych 
dzielnicach Polski. Podobnie również podchodzono do jego rozwiąza-
nia, mimo że traktowano go jako temat tabu. 

Three socialists of Greater Poland in the Silesian 
Parliament of the II Polish Republic

Józef Adamek lived from 1875 to 1947. He was the leader of the 
socialist party in Upper Silesia and a  local government activist in 
Chorzów during the interwar period. He held the office of a member 
during the first term of the Autonomous Silesian Parliament in the years 
1922-1923 and the second term in 1930. He also sat in the national par-
liament during its first term in the years 1922-1927. Józef Biniszkiewicz 
lived from 1875 to 1940. He was the leader of the socialist movement 
in Upper Silesia. He participated in three Silesian Uprisings. He was 
a member of the first Silesian Parliament and he was its Vice-Marshal 
in the years 1922-1929. He held the office of a member of the national 
parliament in the years 1922-1927. He was also a councilor in Katowice 
during the interwar period. Wiktor Rumpfelt lived from 1890 to 1965. 
He was a socialist activist. He participated in three Silesian Uprisings. 
On behalf of the PPS, he held the office of a member of the Silesian 
Parliament in the years 1922-1929. In addition, he was a councilor in 
Chorzów in the years 1926-1930.
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